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P R Z E D P Ł A T A I N S E R M Y :
ćwierćroczme dla miasta Poznania 1 taL 20 sgr 

ńa całe Prusy 2 tal
1 s&r. 3 fen. od wiersza na i  szerokości 

przyjmują się tylko w  expedycyi

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deekera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
T y  iż  a , 10. Listopada. — W  skutek k ry  gęsto płynącej na Niemnie, znie­

siono m ost ły żw o w y  dziś w  nocy o godzinie 2. i urządzono na rzece korauui- 
kacyą za pomocą pram ów .

K o n s t a n t y n o p o l ,  31. P a źd z ie rn ik a .— W ed łu g  dziennika konstanty­
nopolitańskiego czynią p rzygo tow an ia , na przezim ow anie eskadry angielskiej 
pod Lyonsem  na m orzu Czarnem. łm an M oskaty przyrzek ł w spierać angielską 
w y p raw ę  na zatoce perskiej.

B e j r u t ,  19. P a ź d z .—  W  Zalew  przyszło  do krw aw ej b itw y pomiędzy 
rodzinam i grcckiemi a katolickiemi. Beduini napadli karaw anę z !)amaszku do 
Alepo idącą i zrabow ali 45 ładunków  tow arow ych.

P o c z d a m ,  8. L istopada. —  Najj. królow a w róciła z Drezna.

B e r l i n ,  11. L istopada. —  Najj. Pan  raczy ł nadać dyrek torow i wydziału 
g łów nego do spraw  p rassy , Dr. M e t z e l ,  stopień radzcy 4. kl., byłem u fizy­
kowi pow iatow em u Dr. H e i n s i u s o w ' i  w  K rosnach ty tu ł radzcy zdrow ia, ren- 
dantow i W i e n r i c h  w  Sigm aringen ty tu ł radzcy  obrachunkow ego i sekreta­
rzow i re jency jncm u W e y g o l d t o w i  w Gdańsku ty tu ł radzcy kaneelaryi.

B e r l i n ,  8. Listopada. —  A rcybiskup ksiąźe Chigi nuneyusz papiezki 
w  pow rocie sw ym  z M oskw y, jadąc na W a rsz a w ę , gdzie z okazałością był 
p rzy jm ow any , zaw itał do nas i przez czas kró tk i zabaw ił, w y jechał bowiem 
ju ż  z swoim orszakiem  do Monachium. Na dw orze króla Jmcł z odznaczeniem 
b y ł p rzy jm ow any , rów nie u k siążąt W . i B. R adziw iłłów , k tó rzy  także byli 
na m szy św . przez niego celebrowanej w  kościele śvv. Jadw igi. D w ór podobno 
rosy jsk i życzy  sobie, aby  nuneya tu rę  papiezką sp raw ow ał w Petersburgu . 
K siążę Chigi s łu ży ł dawniej w  w o jsku , i dopiero przed 10 laty w stąpił do 
stanu duchow nego.

— Sejm  podobno ma być w d. 29, b. m. zagajony. D otąd nie pozam a­
wiali sobie miejsc deputow ani, ja k  to daw niej byw ało .

—- B y ły  ajent policyjny Techen skazany za udział w kradzieży depesz 
na w ięzienie w dom u k arnym , za łoży ł rekurs o kasacyą w y ro k u , ale senat 
k arny  kr. trybuna łu  najw yższego odrzucił wniosek jego  jako  nieuzasadniony.

Bś& óleętwo M*ot&hie.
W a r s z a w a ,  7. Listopada. —  N. P an , w  sku tku  dobrego poświadczenia 

posła J. C. M ości, w  P a ry ż u , o postępow aniu przebyw ającego tamże w y­
chodźcy polskiego, Ludw ika Bieńkowskiego, dozw olił pomienionęmu w y ­
chodźcy pow rócić do k ra ju , na zasadach najw yżsego  ukazu z dnia 27. Maja 
roku  bieżącego.

—  Gazety podają nader piękny czyn , o osobie znanej ju ż  dobrze całej 
W arszaw ie , w  czasie poby tu  tejże osoby w  M oskwie. Oto szczegóły tego 
szlachetnego czynu: »N azajutrz po balu w ydanym  u posła angielskiego, zacho­

row ał nagle jeden  z niższych służących w dom u lorda Granville. C horoba 
tak prędko się w zm ogła, źe p rzyw ołany  lekarz nie robił ju ż  żadnej nadziei 
w yzdrow ienia , a chory  dow iedziaw szy się o tem , p rosił by posiano po księdza 
katolickiego, gdyz był w yznania rzym sko-katolickiego. L adjr G ranville, żona 
posła  angielskiego i także tego samego w yznan ia , w ydała  spiesznie rozkaz 
względem sprow adzenia duchow nego, k tó ry b y  po angielsku rozum iał. Po 
w ielu przeto staran iach , nareszcie pow iodło się w yszukać w  nuneyaturze pa­
pieskiej księdza, k tó ry  chociaż znużony  podróżą niedaw no o d b y tą , nieornie- 
szkał jednak  odwiedzić chorego około północy. C hory  u jrzaw szy  księdza 
wchodzącego, zaw ołał z w ielką uciechą: "Przecież nie um rę bez pociechy re ­
ligijnej!® K siądz w ysłuchał go spow iedzi i przed odejściem pocieszał chorego 
temi s ło w y : -Miej ułność w B ogu, ju tro  z rana znow u cię odw iedzę." I do­
trzym ał s łow a, a p rzyszedłszy  znalazł chorego w stanie nierów nie ju ż  lepszym  
i niezągrażającym  żadnem więcej niebezpieczeństwem. W  tej chwili nadeszła 
także i lady G ranville, u jrza ła  księdza siedzącego p rzy  cho rym , i poznaw szy 
go zaw ołała z podziwieniem : »Jakto, W asza Em inencya sam raczyłeś odw ie­
dzić^ chorego?" »Prócz mnie, me było  innego księdzaa, odrzekł duchow ny, 
»któryby po angielsku rozum iał; wielce to mię cieszy, źe znajom ość tego j ę ­
zyka podała mi sposobność dopełnić jednego z najśw iętszych obow iązków  
stanu  mojego.« G odny ten kapłan, by ł to M gr. C higi, arcybiskup M iry.

S łynna artystka  tragiczna pani R is to r i, w czoraj p rzed wieczorem p rzy ­
by ła  do W arszaw yr. A rty s tka  ta dziś zacznie przedstaw ienia sw oje od trage- 
dyi “M arya S tuarta ; która to sztuka tak jaK tyle innych , w yszła  w  tłumacze.- - 
n iu  na ję z y k  polski w  d rukarn i J. U ngra. Książeczki zaw ierające przekłady 
sz tu k , rozkupyw ane są na gw ałt. Rzeczywiście bardzo dobry  to p o m y sł, bo 
dla tych  n aw e t, k tó rzy  znają w łoski ję z y k , zrozum ienie deklam ujących na 
scenie a rty s tó w  wiele nastręcza trudności. W spom nione zaś książeczki usu - 
w ają  je  zupełn ie , tem bardziej zaś okazują się p rzydatnem i, źe p rzek łady  
w  nich zaw arte , w ykonane są pod ług  tekstu  w łoskiego. Czytelnicy będą 
w ięc mieli przed sobą tragedye tak zupełn ie , jak  je  a rty stka  przedstaw i.

— B ędąc cierpiącym od lat przeszło 20 tu , udaw ałem  się do różnych  leka­
rzy , lecz ci chw ilow o mi tylko ulgę w  słabości przynosili. S po tkaw szy  się 
z W . Klemensem F ed er, lieeneyatem m edycyny i ch irurgii, w mieście P łocku  
zam ieszkałym , tenże pomoc sw ą lekarską bezinteresow ną mi ofiarow ał, a po­
znaw szy się na mej chorobie, ośw iadczył m i, iż mam w  sobie solitera, i tako­
wego około 100 łokci trzym ającego, w  przeciągu 2eh dni ,  za danem przez 
siebie lekarstw em , całkowicie ze mnie w yprow adził. S zanow ny  M ężu! pióro 
moje nie je s t zdolne określić w dzięczności, ja k ą  serce inoje je s t przejęte, 
lecz racz p rzy jąć  te kilka w yrazów , jako  dow ód mojego szacunku dla T w ej 
osoby; a jeśli ktokolwiek tak jak  ja  cierpiący, pismo to przeczy ta , niech się 
do W . F eder zgłosi, a on pomocy swej mu nie odmówi. — J. Chmieliński, 
obyw atel z Płocka.

W a r s z a w a ,  8. Listopada. — N. Pan udarow a! znajdujących się w M o-

nmsitmemm.
B yło  to w  końcu W rześn ia  1793 ro k u , landg raf 

heski u jrzaw szy  na granicach swego państw a ch o rą­
giew rew olucyi francuskiej, spakow ał sw e klejnoty  
i dw a do trzech milionów talarów  i co prędzej udał 
się do F rank fu rtu , aby tam przechow ać sw e skarby .

W  Frankfurcie zapukał do drzw i starozakonnego 
kupca, handlującego numizmatami i zabytkam i s ta ro ­
ży tności, M ajera R otszylda. Człowiek ten posiadał 
talarów  niew iele, ale dzieci m nóstw o. Od kilku lat 
M ajer dostarczał Jego Książęcej Mości an tyków , me­
dali, k tó rych  ten ostatni by ł doskonałym  znawcą.

— M ajer —  rzekł landgraf, oddając m u pełną 
kasę —  w iem , żeś poczciwy i sum ienny , oto w szy ­
stko co posiadam , schow aj to  dobrze, a w  szczęśli­
w ych czasach ranie oddasz.

— Ufność księcia pochlebia mi —  odparł ży d  —  
ale proszę nie zapom inać, że w  ośmiu dniach armia 
republikańska zagości i w  nasze m ury.

— H a, ja k  Bóg da, kw itu  nie żądam  od ciebie.
I nie zw ażał książę na przedstaw ienia ż y d a , lecz 

siadł na pocztę a kasę zostaw ił M ajerowi.
Nie u p łynę ło  tygodn ia , a F ran k fu rt poddał się

w ojsku francuskiemu. M ajer R otszy ld  znany by ł 
z sw ych  stosunków  z księciem heskim i innym i pa­
nam i, w ięc F rancuzi wpadli do jego  dom u i zabrali 
mu kasę.

Po  opuszczeniu F rank fu rtu  przez F rancuzów , 
M ajer rozpoczął na now o swój handel, a naw et po­
czął się trudnić  bankierskiemi interesami. N ajpierw  
k redy t znalazł u w spó łw yznaw ców , a potem i u in­
nych bankierów. W  roku 1802 ju ż  uchodził za ban­
kiera istotnego.

W  ow ym  czasie książę heski nam yślił się inaczej 
i podda! się pod opiekę Francyi. Napoleon m ianował 
go elektorem i pozwolił mu powrócić do sw ego pań­
stwa. W racając , w stąpił książę do F rankfurtu . Dzien­
niki ju ż  dawniej doniosły o zrabow aniu R otszylda 
przez m aruderów  francuskich. K siążę by ł przeko­
nany, że i jego  skarby zabrano. Jednakow oż odw ie­
dził num izm atyka, chcąc go zapewnić o swoim sza­
cunku i zaufaniu.

—  D obry dzień M ajer —  rzekł mu —  nareszcie 
mamy pokój, chociaż nas drogo kosztuje. W idzisz 
przed sobą nieszczęśliwego księcia, k tó ry  je s t tak 
biedny jak Job.

—  K siążę ubogi?
—  Ha, zabrali Francuzi pieniądze, przepadło. Ale

prosiłbym  ciebie o pożyczenie mi małej kw oty. O d­
dam skoro w rócę do Kassel.

— Pożyczka księciu n iepotrzebna; skarb , k tó ry  
mi książę pow ierzyłeś, możesz każdej chwili odebrać.

—  Jak to ?  w szak zrabow ano w szystko.
— Francuzi zabrali tylko m oją kasę i nie szukali 

dalej w  p iw nicy , gdzie schow ałem  klejnoty i pienią­
dze W aszej K siążęcej Mości. Po ich odejściu u ży ­
łem tych pieniędzy do rozm aitych przedsiębierstw , 
w szystkie bardzo szczęśliwie się pow iodły , dziś książę 
odebrać możesz kapitał z pięcią p rocen tów , reszta  
zysków  moja.

K siążę by ł do łez rozczulony.
— Poczciw y żydz ie , zatrzym aj mój kapitał i rób  

nim dalej, procentów  za w szystkie upłynione lata nie 
wezmę żadnych.

T ym  sposobem stał sięR o tszy ld  panem milionowym.
S ta ry  M ajer um arł w  roku  1812. Nim w yzionął 

ducha zaw ołał sw ych  pięciu sy n ó w : Anzelma, Salo­
m ona, N athana, K arola i Jam esa , pobłogosław ił ich 
i kazał im p rzysiądz , iż nie odstąp ią  zakonu M ojże­
szow ego, nigdy od spółki nie odstąpią i nie p rzed- 
sięwezm ą nic nie zasięgnąw szy pierw ej rad y  m at­
czynej,

—  Gdy tych  trzech w aru n k ó w  dopełniać będzie-



2
skwie na koronacyi, deputatów  ze stanu kupieckiego Królestwa Polskiego: 
Schlenkera, Fukiera  i Hirschraana, pierścieniami brylantowemi.

 N. Pan ,  w  skutku przedstawienia księcia namiestnika Króles tw a, do ­
zwoli! p rzebyw ającym  we Francyi wychodźcom polskim, Antoniemu Izbickie- 
m u ,  Józefowi Kulińskiemu, Adamowi Uziembło, Janow i Łąckiemu i Marcelle- 
mu Paluszkiewiczowi, powrócić do k ra ju ,  na zasadach najw yższego ukazu 
z dnia 27. Maja r. b.

— Niecierpliwie oczekiwana, a poprzedzona europejską s ław ą ,  stanęła 
nakoniec w raurach naszych pani Ristori ,  s łynna  włoska ar tystka  dramatyczna, 
i w ystąpiła  wczoraj w  Teatrze  W ielkim , w  roli Maryi S tu a r t ,  aby i u  nas 
uszczknąć listek do wieńca, jakim otoczyła jej skronie publiczność wszystkich 
miast cywilizowanego świata. Napróżno sililibyśmy się wiernie skreślić w ra ­
żenie, jaki ten olbrzymi talent sprawił na naszej publiczności, bo pani Ristori, 
to  zjawisko, na które sztuka długo czekała, i w  przyszłości długo czekać będzie. 
Jej g ra ,  nie je s t  to gra zimnych studiów, łub ciągłej ru ty n y ,  tam wszystko 
płynie  prosto z serca, i odbija się w  jej trw arzy ,  glosie, jak  w  czystem zwier­
ciadle. W  akcie 3cim w scenie spotkania się z Elżbietą i w  5 tym  g d y  idąc 
pod  topor kata ,  żegna się z małą liczbą swoich przyjaciół , a rtystka  przeszła 
wszelkie możliwe oczekiwania; i pokazała się kolosem a r ty z m u ,  o jakim aniś- 
m y  marzyli! W rażenie było tak silne, źe usta w idzów  mimowolnie w y daw ały  
okrzyk podziwienia, ręce mimowolnie składały się do oklasków. Taki to je s t  
jes t urok prawdziwego jeniuszu jakim bez zaprzeczenia jes t pani Ristori. P o  
ukończeniu przyw ołano artystkę  tylko 16kroć, co dow odzi,  źe w  obec takiej 
znakomitości, niknie chętka igraszki trzydziesto-kilko krotnych przywołań, 
jakie niestety nieraz ju ż  miały miejsce. W  liczbie a r tys tów  skradzionych pani 
R is to r i ,  zasługują  na niejakie wspomnienie pani Barraconi, przedstawiająca
rolę Elżbiety, p. Butti (Pauleto) i p, Pomatolli (Talbot),  o reszcie wolimy

amilczeć.
MFraneya,

P a r y ż ,  6. Listopada. — M o r n i n g  P o s t  i O s t d e u t s c h e  P o s t  ośw iad­
czają dziś z L ondynu , źe zebranie kongresu je s t  niepotrzebnem i niedozwolo- 
nem. Pismo angielskie sądzi, iż układ paryski nie w ym aga rew izyi,  a pismo 
wiedeńskie dodaje, źe pora obecna nie jes t  stosowna z powodu zaszłej między 
mocarstwami nieufności. Z tąd  możnaby sądzić, zwracając uw agę na a r tyku ł 
w  C o n s t i t u t i o n n e l u  zamieszczony, że spraw a między Anglią a F rancyą  
gorzej,  niż kiedykolwiek, stoi. Rzeczy jednak  nie mają się tak. L o rd  Co­
w ley w ypraw ił  dziś do rządu  swego depesze, okazujące, ja k  bardzo żału ją  tu 
nadskakiwań Rosyi czynionych przez niektórych m ężów  stanu. Nie zadziwiaj 
się pan, gdy  usłyszysz o wielkiej zmianie w  ministerstwie. M ów ią ,  źe W a ­
lewski, Rouche i Magae w ys tęp u ją  z ministerstwa. Między Walewskim a P e r-  
signym przyszło w Compiegne do żwawego starcia. Pers igny  mocne W a le w ­
skiemu czynił zarzuty.

Dziś mieści P a y s  długi a r tykuł za przywołaniem kongresu , umiarko­
w any ,  w  spokojnym tonie skreślony, ale mający to samo na celu, co a r tyk ł 
w  C o n s t i t u t i o n n e l u ,  źe kongres ty lko zdoła usunąć w d obry  sposób t r u ­
dności zachodzące. D e b a t y  u trzym u ją ,  źe A us try a  i Anglia zezwolą n a ­
reszcie na zebranie się kongresu , jeżeli ty lko R osya  z niego w yłączoną będzie.

Anglia i A us trya  oskarżają R o sy ą  o brak otwartości i o to , źe zfałszo- 
wanie m apy  pogranicza bessarabskiego przedłożyła na kongresie paryskim. A n ­
glia chce się przeto ściśle trzymać litery ukłudu  paryskiego nie myśląc wcale 
o now ym  paryskim kongresie. D w ó r  sardydski i Anglia opierają się prócz 
tego na układzie w  Kwietniu między Anglią ,  F rancyą  i A u s try ą  zawartym . 
Oba mocarstwa, Angiia i A u s trya  tw ierdzą ,  źe teraz układ kwietniowy pow i­
nien być  wprow adzony  w życie. Zdaje mi się, że F ra n c y ą  wezwano do udziału 
względem manifestacji na korzyść układu kwietniowego, lecz zawezwania nie 
p rzy ję ła ,  pod pozorem, źe R o sy a  nie przekroczyła układu paryskiego, i źe 
now o powstałe trudności załatwione być mogą przez nowe zebranie kongresu 
w  P aryżu .  Z Londynu  i Wiednia nadeszły odmowne odpowiedzie. Między 
P ers ignym  i łordem Cowlej panuje zgoda; pan Persigny dokładał wszelkich 
starań  w  Compiegne, aby  u trzym ać i nadal zgodę między Anglią i F rancyą . 
Oskarżał przed cesarzem W alewskiego, źe on sam jes t  winien, iż wkradło  się 
między te dw a mocarstwa nieporozumienie. Przedstawienia pana Persigny nic 
nie w skórały, i rozstrojenie miedzy temi mocarstwami je s t  dziś większe niż kie- 
djdtolwiek. Jedno pismo półurzędow e odzyw a się w  te s ło w a :  źe Francya 
przekonaw szy się o zamiarach praw dziw ych Anglii, nie może ju ż  liczyć na 
swego sprzymierzeńca. P ó łu rzęd o w e  pisma prowineyalne, k tórym  kazano

cie —  rzekł konający —  zostaniecie wkrólce najbo­
gatszymi między najbogatszymi, będziecie panami ca­
łego świata.

S ta ry  żydowin b y ł  istotnym prorokiem. Na jego 
grobie powstała finansowa peutarehia; w  pięciu sto­
licach E u ro p y :  w  Frankfurcie, W iedniu ,  Neapolu, 
Londynie i P a ry ż u  wzniosła swe trony.

S k arby  landgrafa heskiego i rzetelność starego 
M ajera ,  b y ły  podstawą powodzeń Rotszyldów.

W  roku 1814 na konferencjach wiedeńskich opo­
wiedział s tary  elektor zgromadzonym monarchom 
owo zdarzenie o zrabowaniu Majera i o jego suinien- 
ności.

Natychmiast sprzymierzeni monarchowie zrobili 
Rotsz jddów  swymi bankierami. Im powierzono wszj’- 
stkie pożyczki, które wtenczas robili cesarz rosyjski, 
austryacki, król p rusk i,  angielski, duński, n.-apoli- 
tański i sardyński.  W szystkie te operacye finansowe 
bracia pomiędzy siebie podzielili.

Jam es, najm łodszj ' ,  objął pożyczkę 200,000 mi­
lionów, k tórą  Francya  spłacać miała koszta wojenne 
sprzymierzonym. Bracia jego odbierali te sumy jako 
spłatj’ pożyczki, k tórych sprzymierzonym dostar­
czyli. W zajemne likwidacye przyjaciół i nieprzyja­
ciół odbyw ały  się w  jednym  domu R otszy ld ów ." T o  
jm niesłychane przynosiło zyski.

Rozrządzając ogromnemi kapitałami, zaloźjdi we 
wszystkich kątach świata swe biura. Przedsiębier- 
stwa ich b jdy  pokryte  tajemnicą największą. Mieli 
do czynienia ze wszystkiemi mocarzami świata, wie­
dzieli o wszystkiem co się w  gabinetach dzieje, udzie­
lali sobie nawzajem wiadomości, z których kombinu­
ją c  stan rzeczy w Europie ,  spekulować mogli za­
wsze na pewno i jak  najkorzystniej.  Osobliwie Na­
tan, Salomon i James odziedziczyli po ojcu talent 
finansowy.

Ten  ostatni ju ż  w  roku 1798 założył w  Manche­
ster bank ,  pożyczyw szy  od ojca 500 ,000  franków. 
W  roku 1802 potroił tę sumę i przeniósł się do 
Londj-nu.

Natan dostarczał pieniędzy Anglii, bracia jego A u- 
s t ry i ,  F ranc jd ,  Rosyi i Prusom. Z  jednego więc 
banku zasilali się przjTjaciele i nieprzyjaciele.

Gdy Napoleon wrócił z w y sp y  E lby i przyszło 
w końcu do b itwy pod W ate rloo ,  Natan by ł  w tedy 
w Brukseli. Poleciał ztamtąd do L on dy nu ,  stanął 
tam 24  godzin przed nadejściem urzędowej wiado­
mości o w j ’padku bitwy, w ykupił wszj'stkic papierj^ 
na giełdzie, i w  dwudziestu czterech godzinach za­
robił 30  milionów.

T y m  sposobem w czwórnasób pomnożył w roku 
1815 swój majątek. Pomimo tego, obok olbrzymich

zwracać uw agę na alians francusko-rosyjski,  w  sw ych  w ybrykach  posuw a się 
dalej. Co się tyczy stosunków  między F rancy ą  a W schodem , są one jaknaj-  
lepsze. l o  pokazało się jasno  w  przyjęciu pana Kisselewa w  Compiegne. 
B y t  on jaknajświetniej p rzy jm ow any . Prócz pana Persigny uskarża się także 
pan Brenier na hrabiego W alewskiego, że przez 3 tygodni zostawał bez in- 
strukcyi.

P a r y ż ,  7. Listopada. — Nota M o n i t o r a  podana przez telegraf brzmi 
dosłownie. C o n s t i t u t i o n n e l  z 5. m. b. zawiera w  sprawie zewnętrznej p o ­
lityki a r ty k u ł ,  względem ktorego p rzykroby  nam b y ło ,  g d y b y  wierzono, źe 
z poręki rządu  wychodzi.  Zakazyw ać debaty, nie je s t  "środkiem załatwie­
nia, rozwiązania sporu. Anglia i f r a n c y a ,  które same wspólnie wojnę i pokój 
zrządziły, będąc zgoduemi w  kwestyach wielkich europejskich, są w  jednej 
tylko różnego zdania , w  kwestyi dość podrzędnego interesu. Czy różność ta 
zdań załatwi się przez poprzednie porozumienie, czy też przez konferencyą? 
jes t  to jed y n y m  punktem spornym ; we wszystkich innych razach —  o tem j e ­
steśmy mocno przekonani — trudność  wkrótce będzie usunię tą ;  nie będąc 
wystawieni na podobny sk ru p u ł ,  osłabienia związku angielskiego, i nie dopeł­
nienia obowiązków przyjętych.

Ta nota obudziła tu  wiele sensacyi,  nie wierzą jednak ,  aby przyw rócić  
zdołała dobre usposobienie między Anglią i F ra n c y ą ,  zwłaszcza źe temi dniami 
zamieszczoną została w skutek przedstawień przyjaciół tutejszj 'ch angielskiego 
sojuszu, uczynionych do cesarza. Gdjr atoli F ranc j 'a ,  ja k  się to z noty M o ­
n i to ra ^  pokazuje ,  nie odstąpiła sw ych  zasad co do zachodzących trudności,  
nie można przeto nateraz jeszcze myśleć o całkowitem pogodzeniu się gabinetów 
londyńskiego i paryskiego. Jakie zresztą usposobienie pauuje  w  Londynie, do­
wodzi mowa lorda Palmerstona w Manchester miana, w  której wcale nie wspo­
mniał o aliansie angielsko-francuskim.

— Dziennik z H avru  donosi, źe w kompanii morskiej zamówił rząd  rosyjski 
60 parowców, przeznaczonych do służby  na morzu Czarnem.

Cesarz i cesarzowa złożyli prefektom policy i 100 ,000 franków  do za­
łożenia kuchni taniej dla ubogich na zimę.

Korespondencya paryska z dnia wczorajszego w  T i m e s  donosi 
W  Compiegne odbyła się wczoraj rada gabinetowa, w  której w  przj'(omności: 
cesarza rozwodzono się nad ważnemi przedmiotami. Jeden z p rzytomnych 
odezwał się otwarcie, ze cierpienia ludności paryskiej i w ywołane ztąd rozstro- 
jeuie um ysłów  pochodzi ze środków  finansowych, jakich się rząd  chwycił. 
Posiedzenie trwało  dość d ługo ,  na niem rozprawiano także i o polityce zagra­
nicznej, lecz niewiadomo co postanowiono.

(K o r .  Oz.)  Niechże kto odgadnie co się święci na poli tycznym horyzon­
cie. Kongres parjrski zgodził powaśnione s t ro n j j  drobniejsze nieporozumienia 
zostawił czasowi i dobrej woli interesowanych, znużonych dwuletniem zawi- 
ehrzeniem, żądających, ja k  się zdawało, bardzo szczerze, błogiego w ypoczynku, 
wszystkiemu usiłował zaradzić ,  wszj 's tko przewidział i E uropa  miała odtąd 
swobodnie nucąc sielanki, cieszyć się w całej pełności szczęścia i rozw oju rę ­
kodzieł, przem ysłu  i handlu, patrzeć z rozkoszą ja k  cywilizacya odnosi t r j ’uraf, 
j a k  wszędzie braterska jedność  zgoda podają sobie wzajemnie dłonie do odbu­
dow ywania  społeczności, o jakiej naw et dotychczas nie marzono. M iałyżby 
to istotnie oyć tylko marzenia? i w chwili właśnie oznaczonej na uwieńczenie 
tak wiekiego dzieła, podniesione obaw y naruszenia pokoju są li is totne? S ir  
R obert  Peel lord admiralicyi, na uczcie danej oficerom milicyi h rabs tw a Stafford, 
bez żadnej ogródki oświadczył, iż na stały pokój rachować nic należy, bo 
kw esty  a neapolitańska i Księstw Naddunajskich mogą się stać nowem do w ojny  
zarzewiem. S łow a te wyrzeczone pezez osobę noszącą charakter u rzędow y, 
a wyrzeczone bez koniecznej potrzeby zdradzania tajemnic polityki, zasługują 
na szczególną uwagę. Anglia nie pragnie zwołania pełnomocników państw eu­
ropejskich dla załatwienia przewidzianych podczas kongresu paryskiego kw e­
styi rozgraniczenia Księstw Naddunajskich od R o s y i , ich ostatniej organizacyi, 
p rzyzw ala  na dłuzszy w nich pobyt obcego wojska i pod pozorem , źe nie uczy ­
niła zadość warunkom traktatu , kaze flocie swojej pozostać w  Dardanelach. 
Czyzbjr żutego w rozy ć  należało, źe Anglia zamyśla o wojnie? z kim? z R o ­
s y ą . . . .  R obert  Peel na tym że bankiecie z przekąsem wspominając o admirale 
Napier oznajmił, ze b y ł  w  Kronstadzie i uw aża  go za niezdobyty, źe widział 
na własne oczy 120 ,000  piechoty jakiej podobnej jej nie masz w  Europie. T e  
uznania świadcząc o potędze nieprzyjaciela b y ły b y  niewczesne, m ogłyby  sp ra ­
wić nie miłe wrażenia na słuchaczach, g d y b y  istotnie zanosiło się z nim na 
wojnę. Domyślać się raczej należy, że źj'czeniem Anglii a najgłówniejszym

przedsiębierstw niezaniedbywał nigdjr najdrobniej- 
szj 'ch brukow j'ch  spckulacyj.

Umarł w  roku 1836.
Jemu to przj 'p isuja  p ierwszy plan w j’prowadzenia 

żyd ów  do Jerozolimy i założenia tam osobnego pań­
stwa. W szy s tk ą  obiecaną ziemię chciał kupić od tu ­
reckiego sułtana. Niezawodnie okrzyknęliby go żydzi 
królem Palestyny. Lecz podobno nie porzuciliby 
sw ych intratnych przedsiębierstw w  Europie dla o j­
czyzny biblijnej w  Azyi.

Natan ożeni! się z siostrą Izaaka Cohen, która mu 
wniosła 12 — 15 milionów posagu. Najstarszy z czte­
rech sjm ów , Lionel, objął kierownictwo całego domu.

Jam es ,  naczelnik domu francuskiego, udał się 
z Wiednia do P a r jTźa , aby tam osiąść, właśnie 
w  chwili, gd y  Napoleonowi w ypadło  z rąk  berło. 
Był on glównj-m przedsiębiercą pożyczek, które po 
res taurac j i  Francya przedsiębrała. On i jeg o  brat 
Natan odbierali miliard kosztów w ojennych i dw a 
miliardy wynagrodzenia dla sprzymierzonjmh. T a  
ogromna massa pieniędzy przepłynęła  przez ich 
kasy, a nigdy się nie dowiedziano, ile w tych kasach 
ugrzęzło.

(Dokończenie n a s tą p i.)
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jej interesem je s t  odzyskać przewagę w p ły w u  na W schodzie, bo tam jej leży 
jedyna  potęga, tam zwracać musi ciągłą uw agę ,  aby nie dać wzróść niebez­
pieczeństwom, które z czasem zachwiaćby j ą  potrafiły, F rancya  dopełni wszy 
z całą bezinteresownzs'cią szlachetnej swej misyi, ustąpiła z granic swojego 
sprzymierzeńca, ale nie było w  jej mocy zabrać z sobą olbrzymiej s ławy uro- 
słej z poświęcenia i waleczności, która na umysłach tamecznych ludów  zosta­
wiła nielada wrażenie. Dpokorzenie je s t  najnieznośniejszym ciężarem. Ono to 
dociska teraz Anglików, ono drażni dziennikarzy londyńskich, nie umiejących 
inaczej odeń się obronić ja k  wyszukiwaniem do Francyi i jej cesarza najniedo­
rzeczniejszych pretensyi.

W  obecnym stanie rzeczy trudno je s t  wyrokować, czy dotychczasowe mię­
dzy mocarstwami przymierza nie zostaną rozerwane i nie ustąpią miejsca no­
w ym , mniej może naturalnym a wzniecającym dawne, uśpione dzisiaj narodowe 
niechęci. G dyby kiedy p rzy jść  miało do tej ostateczności, wtenczas nieochy- 
bnie należałoby oczekiwać zerwania pokoju i gotować się do długiej walki, na 
teraz mimo zapowiedzi groźnej sir Boberta Peel trudno jes t uw ierzyć ,  aby 
sp raw y  neapolitańska i Księstw naddunajskich, mogły podobnie zawichrzyć 
E uropą.  Su ltan  turecki nie p rzy ją ł  ofiary ministrów swoich chcących złożyć 
swoje u rzędy  i tyra sposobem dał sankcyą ich wymaganiom, aby sprzymie­
rzeńcy zadość uczynili warunkom 30. Marca. F rancya  w b rew  życzeniom A n ­
glii zamyśla o ustąpieniu z Grecyi, a jak  widzieliśmy z postępowania jej z Nea­
polem daleko j e s t  od podzielania gw ałtow nych  środków  doradzanych przez W .  
Brytanią .  Anglia zostawiona w łasnym  silom, może się dąsać , wzniecać tu  
ś owdzie niepokoje, ale stanowczo nieprzedsięweźmie ważniejszego dzieła 
bez sprzymierzeńca na sta łym lądzie. Czy go szuka, gdzie go znajdzie, jes i to 
pytanie  wielkiej wagi, na które tylko przyszłość jedna  odpowiedzieć potrafi.

S karżym y się na Chiny, źe nam srebrną monetę naszą zabrały. Istna na­
paść! Cesarz chiński w  moc edyktu  poprzednika swego Y un-C zing  z r. 1735 
polecił mandarynom rządzącym w miastach portow ych  mających bliższe z cu­
dzoziemcami stosunki, aby  zakazali surow o kupcom przyjmowania w zamian 
za opium żądają brzęczącej monety i zapewne tą koleją pieniądz wywieziony 
w raca znów  do E urop y ,  a rów now aga nadpsuła się w  roku zeszłym, kiedy 
Anglia musiała różnicy zamiany zapłacił Chińczykom około 117 milionów 
w  srebnej monecie.

W ynaleziony został niedawno numis metroinetr  za pomocą; którego mo­
żna odróżnić praw dziw ą monetę od fałszywej, narzędzie to wskazuje miąższość, 
średnicę i wagę pierwszej,  jeżeli w łożony  weń pieniądz nie odpowiada jednemu 
z w aru nk ów  swej istoty, niezawodnie musi być fałszywy albo podrobiony w y ­
jęciem czystego metalu a dodaniem podlejszego kruszcu.

W  Londynie poczęło wychodzić tygodniowe pismo: "Russia and the uni­
ted States Correspondent, diplomatical and literary weekly polyglott newspa- 
papem z godłem L a  verite e’est mon pays. Po  francusku i po angielsku. 
W  pierwszych 10 numerach najwięcej pisze o R o s y i id o tą d  ów dodatek w  tyle 
o Stanach' Zjednoczonych zdaje się by ł położony dla zakrycia wyłącznego in­
te resu ,  któremu to pismo poświęcone.

Z apewne doszła ju ż  was wieść o zgonie L au ry  z hr. P la terów  hr, Kazi- 
miarzowej Wodzickiej zaszłym w Hyeres. Za poradą lekarzy w  późnej jesieni 
przedsięwzięta podróż nadwątliła do reszty je j siły. Ledwie stanęła w  M arsy ­
lii, zamiast odetchnąć łagodniejszem powietrzem, znalazła się tam w  chmili, 
k iedy najnieznośniejszy w ia tr  mistral powiewem sw ym  mroził każdy prom yk 
słońca. Wieczorem o godzinie 10. p rzyby ła  w tow arzystw ie męża i rodziny 
do H yeres ,  o 5. czując zbliżający się ostatni moment, kazała przyw ołać  spo ­
wiednika i o trzym aw szy  śś. sakramenta, uściskała, pobłogosławiła, pożegnała 
każdego z obecnych, nie zapomniała i o oddalonych, dla wszystkich przezna­
czając ja  kić upominek, i z całą przytomnością u m y s łu ,  z pokojem anielskim
0 godzinie 7. ducha oddała Bogu. Zwłoki je j  przewiezione zostaną do Polski
1 złożone w  grobie rodzinnym.

—  Miesiąc Październik zwykle byw a najlepszym barometrem naszych na­
dziei na przyszłość co do cen zboża i wina. Dopełnione zbiory tegoroczne nie 
są  tak obfite jak  się spodziewano, a bardzo nawet mierne po winnicach, i dla 
tego ceny wina u trzym ują  się stale. Szczęśliwsi w y  co do sąsiednich W ęgie r  
macie tylkk posłać próżne beczki a nektar choćby nie tokajski nalewają wam 
w  nie bezpłatnie. Tute js i  winiarze zazdroszczą Madziarom takiego urodzaju, 
a  ich dziennik (Journal de Hercy et dc 1'Entrcpot) o winach ich taką daje w ia­
domość. Czy dokłada osądźcie: Kraj węgierski rocznie produkuje 25 do 26 
milionów wiader czyli 16 ,500,000 hektolitrów Winnice jego dzielą się na 
w yższe  i niższe: do pierwszych należy Tokaj rozłożony na 5 milach kw adra ­
tow ych  na spadku przedłużających się Karpat. Za Tokajem idą z kolei wina 
czerwone, meszner, wernecer, adelsberger erlauer,  wissontucr i białe wiskire- 
sner i bariowicer. Posiadają one dużo alkoholu, aromat ich i słodycz bardzo 
przyjemne. T e  przym ioty czynią j e  wielce podobnemi do win południowych 
F rancy i  i Hiszpanii. Niższe winnice mnićj mają zalety, wszakże w Ruster nad 
brzegami jeziora Neizidel rodzące się wino zbliża się smakiem do T okaju .  T am  
zbierają gatunki ordenzonger d rasherg , noliug- W ina  węgierskie mało znane 
we Francyi ,  najwięcej są w ysyłane  do Anglii gdzie znajdują  prawdziwych 
amatorów, a j a  dodam i do Polski,  bo jeżeli one rodzą się we W ęgrzech ,  toć 
jak  przysłowie m ów i,  do nas przyjeżdżają  na wychowanie. In  Hungaria na- 
tum , in  Polonia educatum.

Anątrya.
W i e d e ń ,  6. Listopada. — O s t d e u t s c h e  P o s t  rozwodzi się w obszer-  

nym  artykule nad kongresem paryskim i tw ierdzi, źe takowy, gdy by  nastąpił , 
nie by łby  dalszym ciągiem pierwszego, ale raczej now ym : no w y m , boby 
tw o rzy ł  inny uk ład ,  inne grupowanie party i,  bo Francya nie staje w pośród 
związkowych grudniowych z tym samym sposobem zapatrywania s i ę , z tą  
samą dobrą wolą, co dawniej. Kongres w  tej chwili, mówi to pismo, zebrany, 
przyczyniłby  się tylko do zerwania aliansu co do formy, do rozdarcia większego 
i powrócenia na to r daw ny. Usposobienie obecne mocarstw drażliwe, nie jes t  
odpowiednie, by kongres się zebrał , i dla tego nie raożnaby na nim nietylko do­
piąć zamierzonego celu, zgody co do punktów  spornych , ale większe rozdw o­
jenie, rozjątrzenie by łoby  końcem onego.

_ „ WWiaehff.
N e a p o l ,  27. Paźdz. —  Przecież raz zaczynają się rozjaśniać ciemności, 

zawisie nad horyzentem politycznym. Oczekiwana amnnstya nie została w p ra ­

wdzie jeszcze ogłoszoną, ale je s t  go tow ą , król sam przedsięwziął niektóre 
w niej odzmiany na korzyść mających być ułaskawionemi.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  11. Listopada. — Nie zawitał do nas ś w. Marcin na białym ko­

niu, jak  innemi laty, byw ało  zwykle w  tym  dniu błotno wilgotno, a śnieg ja k  
pierze majaczył po powietrzu. Dziś suche powietrze, a po ulicach sucho, czas 
przyjemny. Dla panujących od kilku dni p rzym rozków , we wielu miejscach 
zaprzestano robót około budowli, k ruków , po innych jednak kończą, jak  na 
rogu  ulicy berlińskiej, gdzie budu ją  wielką trzyp ię trow ą kamienicę i chcą przed 
zimą wprowadzić pod dach. Kamienica będzie jed n ą  z ozdób poznańskich, 
widać to po zarysach w m urach , które miło w padają  w  oko. Jedno pozostaje 
do rozwiązania, jak  now a kamienica p rzy łączy  się do połaci Młyńskiej ulicy. 
Jeżeli zapełni jaki budynek przestrzeń między now ą kamienicą a M łyńską ulicą, 
będzie rniał same tró jkątne pokoje, a przestrzeń zapełnioną być musi, boby 
szpeciła piękną ulicę Młyńską. Oprócz tej kamienicy w ybudowano w  tym  roku 
w  końcu alei ku ulicy św. Marcinskiej kamienicę, zasługującą na miano pałacu, 
na k tórą  nieszczędzil właściciel nakładów i zapewne nieprzesadzimy, źe w y d a  
na nią 70 ,000  tal. Oprócz tej w ybudow ano równie gustownie kamienicę sta­
nowiącą całość z hotelem drezdeńskim, k tó ry  zapewne z czasem przybierze 
formy tej nowej pięknej budowli, wystawionej w  guście bizantyńskim, u  dołu 
z trzema przezroczystemi kramami., Poznań widocznie się upiększa, cała alea 
jak  w szacie godow ej,  połyska od dołu szybami wielkiemi kryształowemi, za 
któremi kramy za kramami opatrzone w  najwytworniejsze tow ary ,  wieczorem 
zaś w ydaje  się alea jak  iluminowana; prostopadle do niej sp ływ a plac rozpoło- 
źony przed teatrem otoczony zawsząd wspaniałemi kamienicami, z kramami ró ­
wnie świetnemi i tak licznemi, źe zdaje się, jako by  w szyscy kupcy wylegli tu  
ze starego miasta. Przecie tak nie jest.  Cały s tary  rynek równie jak  ulice na 
starem mieście nie dają się ubiedz nowemu miastu na w zgórzu rozpołoźonemu 
między przedmieściami św. Wojcieskiem i św. Marcinskiem. I tam mnóstwo 
kamienic przywdziało nowe szaty, a dawne k ram y zab łys ły  kryształami. Co 
za temi kryształami się o d b y w a ,  jak  się powodzi ich właścicielom, to należy 
do tajemnic poznańskich; sądząc atoli z pozoru ,  w ydaje  nam się źe ruch han­
dlowy dosyć pomyślnie się odbywa. Z apy ta  się może nie jeden ,  gdzież 
znajdą takie liczby handlów  swoich odbiorców, pytanie zaprawdę trudne i d ra­
żliwe, ale i na nie najlepsza odpowiedź, ich powiększanie się i dalsze istnienie 
Do tego przyczynia ją  się z każdym rokiem przybyw ające  komunikacye, 
drogi bite po prow incyi,  koleje żelazne, żegluga ożywiona na rzece Warcie. 
P rzed laty dziesięciu mieliśmy tylko t rzy  drogi bite, berlińską, wrocławską 
i bydgoską; dziś siecie drog żw irow ych  w  prowincyi przecinają się w  różnych  
kierunkach, a wszystkie  zlewają się do głównej komunikacyi z Poznaniem, 
albo do innych stolic przemysłu i handlu. R uch więc ożyw ił się we wszystkich 
kierunkach i z tego ruchu  w ypada, źe jak  ła two n ap ły w a ją  do g łów nych miejsc 
p łody z różnych  okolic św iata ,  tak znów  znajdują  odp ływ  ła tw y  na postronne 
okolice. Owoż cała tajemnica dla czego u nas pow sta ją  i pow staw ać będą 
nowe zakłady handlowe mniej więcej rozszerzone i dla czego dawniejsze nie 
upadają  i nieupadną, jeżeli szczerze i skrzętnie dokładać będą starania, aby  nie 
pozostały za drugierai. T y lko  skrzętności i czujności,  a Bóg dopomoże.

J a r o c i n ,  7. Listopada. — W  miesiącu Lutym  r. b. znaleziono pewnego 
gospodarza z W oli zamordowanego w  jednej włościańskiej stodołce w  Golinie. 
Poszukiwania zrazu nie o d k ry ły  zbrodniarza. Ale jak  to by w a  wedle p rzys ło­
w ia ,  pan Bóg nie rychliw y ale sprawiedliwy, t a k i  w  tym  przypadku, odkryto  
nareszcie sprawcę. Jeden gospodarz z Goliny niepozwolił swojej pasierbicy 
pójść za mąż za tego, którego sobie obrała za swojego przyszłego. W idząc  
źe oporu  swego ojczyma nie złamie, w y k ry ła ,  źe tenże wyszedł jcdnćj nocy 
z domu z zamordowanym i po niejakim czasie powrócił z odzieżą pokrwawioną, 
kazał jej więc plamy zakrwawione w y p ra ć  z odzieży. Gospodarz dowiedzia­
w szy  się, źe pasierbica roznosi podobne wieści, przestraszył się i pozwolił na 
zamęścic z ow ym  młodzianem. Było to atoli zapóźno, bo właśnie w  dniu w e­
selnym aresztowano z rozkazu sądu powiatowego zbrodniarza i odprowadzono 
do więzienia. —  W e  wsi Łuszczanewie pokłóciło się dwóch gospodarzy w  go­
ścińcu i jeden drugiego uderzy ł kilka razy  w  g ło w ę ,  tak źe uderzony na miej­
scu oddał ducha. Zabity  pozostawił siedmioro niedorosłych dzieci. Areszto­
wano sprawcę domniemanej śmierci, ale go zn ów  wypuszczono na wolność. 
Zdaje się, iż jeszcze inne okoliczności p rzyczyniły  się do śmierci uderzonego 
włościanina.

Na olendrach boguszyńskich kilku chłopców pasząc b y d ło ,  zapalili sobie 
ogień. Jakoś bawiąc się jeden z nich zanadto przybliży ł się do ognia, od którego 
zajęły  się na nim rzeczy i tak nagle obję ły  płomienie ciało jego ,  źe ten w  sku­
tek poparzenia w  kilka dni umarł.

M o z m a ile  irSaralom ości.
•—  Następujące dzienniki berlińskie mają  największą liczbę prenum erato­

ró w :  »Kladderadatsch« 27,000, »Vosische Żtg« 12,775, »Voikszeitung« 8006, 
"Spenersche Ztg.« 6800, »Kreuzzeitung« 5600, »Zeit« 5500, »Nationalzeitung« 
5400 ,  »Gerichtszeitung« 3 2 0 0 ,  »Borsenztg« 2 0 2 9 ,  »Bank n. HandeLzeitung* 
1740 ,  "Publicist" 1500 ,  »Moutagspost« 1000, "Sonntagsblattoc 1800, »P reus‘ 
WochenblatL 900. Z  tego pokazuje się, źe ten kto bawi najwięcej jest pożą­
dany, najpoważniejsze zaś z pism berlińskich »Tygoduik« najmniej liczy czy­
telników.

Wia almn&ści liter as ei®»'«?.
W a r s z a w a .  —  "Biblioteki warszaw skiej<■ na r. 18 56 ,  za miesiąc Listo­

pad, zeszyt CXCI., wyszedł z d r uk u ,  i zawiera: O Bolesławie Chrobrym, 
nowe świadectwo współczesne, przez J. Papłońskiego, Wiadomość o pismach 
Stanisława Kaczkowskiego, przez E. S. Przegląd li teratury zagranicznej; No­
w y  zw rot poezyi francuskiej (dokończenie). Pamiętniki,  przez Sabinę z G. G. 
(dok.) O telegrafii elektrycznej, przez S. E. Kronika zagraniczna, Romeo i J u ­
lia, przekład z Szekspira przez J. Paszkowskiego. P o e z je :  Ruskie piosnki lu­
dowe: 1) T r z y  kukułk i ;  2) Dwie zorze, przez T .  Lenartowicza. Kronika li­
teracka. Rozmaitości. Doniesienia literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za 
miesiąc W rzesień  r. b.



Mr. loterya tv Merihde.
B erlin , 10. Listopada. — W ukończonem dziś ciągnieniu 4ej klasy 114ej 

król. klasycznej loteryi padła główna wygrana 150,000 tal. na nr. 42,389; 
3 wygrane po 2000 tal. na nra 18,108. 50,774. i 59,871.

23 wygranych po 1000 tal. padły na nra 6867. 9210. 9591.
16,439. 19,966. 24,459. 25,072. 27,975. 29,574. 39,613. 42,566.
57,521. 62,020. 76,039. 77,999. 78,174. 79,853. 82,326, 87,012.
i 90,790.

30 wygranych po 500 tal. na nra 1787. 2028. 3864. 4367. 4639. 5081. 
5211. 6971. 8720. 14,726. 21,253. 24,448. 25,806. 34,087. 35,732. 38,162. 
43,956. 44,165. 44,844. 46,527. 55,360. 62,777. 64.967. 65,232. 66,034.
75,823. 76,014. 85,221. 86,046. i 87,925.

37 wygranych po 200 tal. na nra 1571. 3767. 6453. 9113- 
10,434. 13,685. 14,941. 15,064. 19,125. 23,773. 23,893. 25,573.
26,796. 30,243. 39,904. 41,583. 44,367. 44,531. 45,672. 46,054.
50,071. 50,497. 54,539. 56,848. 60,695. 61,748. 64,761. 69,635.
86,656. 89,750. 91,756. 92,160. i 94,159.

12,421.
52,559.
88,606.

10,155.
25,774.
48,897.
73,097.

Wiasl©ais«?śel l£sassd!®we.
B e r l in ,  10. Listopada.

Pszenica 69—98 tal.
Żyto 85—86 funt. 51] tal., na Listopad 4 9 ]—48.] — 49 tal., na Listopad 

Grudzień 4 8 ]—4 7 f—48 tal., na dostawę wiosenną 48—]47 tai.
Jęczmień 42—46 tal.
Owies 24—28 tal.
Groch 50—56 tal.
Olej rzepiowy 1 7 |—~ tal., na Listopad 17] tal., na Listopad Grudzień 

17] tal., na Grudzień Styczeń 17Tl5 tal., na Kwiecień Maj 16 tal.
Olej lniany 15 tal., na Listoped 1 4 f—-|- tal., na dostawę wiosenną 14 tal.

Olej makowy 20—21 tal.
Olej konopny na dostawę 14f tal. i'i
Okowita bez beczki 31] tal., z beczką 31—]  tal., na Listopad 3 1 ]— | —]■

tal., na Listopad Grudzień 2 8 f—2 tal., na Grudzień Styczeń 27] tal., na Sty­
czeń Luty 27] tal., na Kwiecień Maj 2 7 ]—]  tal.

S z c z e c in , 10. Listopada.
Pszenica 78—92 tal., na dostawę wiosenną 80 tai.
Żyto 49—51]tal., na Listopad 49] tal., na Listopad Grudzień 47 tal.,

na dostawę wiosenną 48 tal.
Olej rzepiowy 17] tai., na Listopad 16] tal.
Okowita 1 ] —§ proc.

Przybyli do Poznania 11. Listopada.
B A Z A R :  Lubińsk; z Kiączyna,  hr. Dąkski z Kołaczkowa, Wolniewicz z Dembicza, 

Wolski  z Kociszewa.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : F ra nke  z Jaskółek, Sto ltenburg  z Ceradza, Fontani 

z Sprotawy, Kriegermann z Nissy, Olderaeycr z Lipska,  Schonheit z Konigshoh, 
W al te r  z istarogrodu.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y JL IU S A  : Manstein z Gniezna, E ggert  z Samocina,  Reich 
z Rozbitek,  Scholz z P iły , Stern z Berlina,  Kriegcr, Z e ise r i  Schueidemiihl z Lipska.

H O T E L  ^DU K O R B :  Szuiitt z Uozwarek, K urnatowski z Dusina, Kosiński z T argo -  
wejgórki, Węgierski z Szamotuł , Rychłowski z Zimnejwody, Hellmold z W ronek.

H O T E L  B A W A R S K I :  Breaóski z Miłosławia, Niemojewski z Rokitnicy, Święcicki 
z Mościjcwa, Bojanowski z Chlewa, Steinbeoh z Kistrzyna.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Frankel  z Massow, Valkenberg z Lubina.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Jaffe z Zielonejgóry, Geisler z Śmigla.
H O T E L  P A R Y Z K 1 :  Borowicz z Brodnicy', Palędzki z Wągrowca, Kierski z Białę- 

źyna,  Biegańska z Potulic.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Schrant z Zddun, Kitowitz z Berlina,  Schonig i Bellach 

z Buku.
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M  : Chęciński z Kłecka.
P O D  T I 1 Z E M A  L I L I A M I :  Zienkowscy z Podrzewia.

Teatr miejski w Poznaniu. 
W środę, dnia 12. Listopada po raz drugi:

przez

OBWIESZCZENIE.
Poniżej wymienieni piekarze sprzedawać będą 

chleb w miesiącu Listopadzie po Sgr. 5 a bulki po 
Sgr. 1 po naicięźszćj wadze:

, n . J- Chleb.
1) ieodor Osiuszkiewiez, Rybaki 17., . . .  5 —
2) Ignacy Osiuszkiewiez, Św. Marcin 12., . 5 —
3) Ignacy Mruczkowski,, Grobla 26., . . . .  5 —
4) Karól Brzozowski, Św. Marcin 68., . . 4 16
5) Wojciech Jezierski, Grobla 7 9 . , ............... 4 16
6) Ernest Faden, ulica Młyńska 18., . . .  . 4 16
7) Walenty Preisler, Piekary 2 1 . , ............... 4 16

II. Bu ł k i .  Jut.
1) Fryderyk Rau,  Chwaliszewo 2 9 . , ............ 13
2) Ludwik Miszkiewicz. Środka 6 2 . , ...........  12
3) Karól Brzozowski, Św. Marcin 68., . . . . 12
4) Emil Tiederaann, ulica Szeroka 7..............  12
5) Ddward Herse, Chwaliszewo 9 1 . , ...........  12

Zresztą odwołuje się do tax na miejscach sprze­
daży wywieszonych.

Poznań, dnia 10. Listopada 1856.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  Pol i cyi .

Aukcyaiia konie I powozy.
W  środę dnia 12, Listopada r. b. przed południem 

o godzinie 10. sprzedawać będę w starym Rynku 
przed wagą ratuszową

© eteganchichkoni pmswz&- 
p m ró z  i  &rpc‘zitę  

a to przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu za 
gotówkę.

WjUpsSiBdlz,  Król. Komissarz aukcyjny.

Sekretarz Dyrekcyi Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pigknycii w Krakowie,

Ma zaszczyt zawiadomić Szanownych PP. A rty­
stów Malarstwa i Rzeźbiarstwa, oraz Rysunków 
architektonicznych, źe Wystawa powszechna dzieł 
sztuki przez Towarzystwo Przyjaciół sztuk pię­
knych w Krakowie zarządzona, otwiera sic w dniu 
1. Lutego 1857. r.

Dyrekcya ma nieplonną nadzieję, iż Panowie 
Artyści, którzy Wystawę jej w ubiegłych latach 
dziełami swemi wzbogaca, i okażą się również chę­
tnymi gor.iwymi ku zapełnieniu i* przyszłej nó- 
wemi płodami swych talentów.

Uprasza zarazem Sekretarz, aby osoby na W y­
stawę Powszechną dzieła swe posyłające, przed 1. 
Stycznia takowe do K r a k o w a  pod jego adresem 
expedyowali, czy to przez swych komisantów, lub 
bezpośrednio koleją żelazną.

Kraków, dnia 30. Października 1856. r.
 Waiery Wieloyłowski.

Chłopiec umiejący dobrze pisać i czytać, może 
zualeść natychmiast pomieszczenie jako uczeń w dru­
karni M. Meisnera, w

C e n y  d e t a l i c z n e
naszych wprost z kopalni „M Łarls-SSeyen-ESisenhahnyrabe*  i 9iEieu>aM- 

cSmctit sprowadzonych i na tutajszym składzie znajdujących się M’ęęSi W. gHS§Qem£&M czyli 
w fisBwkmużts t

1 wagon z 33 beczek =  132 szefl. loco P o z n a ń  na dworcu kolei . . . .  39 Tal. 15 Sgr.
1 łaszt z 18 beczek =  72 szefl. na naszym składzie przy ulicy Młyńskiej 24 » — »
1 beczka =  4 szeflom » »' 1 » 14 »
1 szefel ■ » u — „ 11 »
Odwiezienie do domu za beczkę 2 ]  Sgr.
Odniesienie: na 1 piętro, na podwórze lub do sklepu, za beczkę 1 Sgr., na 2 piętro, za beczkę 

H  Sgr.
C e s i y  r y c z f d t o w e s

z kopalni »Siupna«
I. gatunek czyli węgle w kawałkach 1 wagon — 33 beczkom, 16 Tal. 15 Sgr.

II. * kostkowe » 14 » 15 »
UL » orzechowe » 6 » 15 »

Karól Scliuppig f Spółka.
! § lk ła s l  w ę g l i  i 

przy narożniku ulicy św. Marcińskiej i 
Młyńskiej, wchód z ulicy Młyńskiej.

Mantor s
ulica W ilhelmowska Nr. 18. naprzeciw 

Król. Banku.

M 8 K K K
Dnia 16 Listopada r. b. odbę- l|jj 

dzie się w  Pleszewie Koncert, po­
tem bal, na rzecz Ochronki. Po­
czątek o 4. godz. po południu. 

Gospodarze pod.: 
Konstanty Zakrzewski.

Julian Taczanowski,
Felicyan Taczanowski.

MŁoHoty i  k o k o s zk i M o eM m -
d d w sk ie  CZy&tŚj r a s y  s% na sprzedaż 
przy sefiey  M rM ew skiej poci Wr. 
IM. za  bramę- fo r iee sn ą .

W  boru M a r a m o w ic k im  pod P o ­
z n a n i e m  sprzedaje codziennie drzewo 
sążniowe wszelkiego gatunku leśniczy
w o i i r .

Paryskie lampy moderatory
(zaręcza się za dobre palenie) 

w największym doborze po tanich cenach poleca

i ł .  King,
p rz y  u lic y  W ro c ła w s k ie j  $ r .  Ig.

Na porę jesienną i zimowi) połecam mój 
liczny dobrany skład najmodniejszych ubio­
rów dla mężczyzn po cenach najuniiarho- 
wańszych

Mmmm. Mamrot!,
Wilhelmowska ulica 9. na I. piętrze.

Sj»r»e«Saż bsuraiscw
W MEztyczynie pod P o n i e c e m, mila od sta- 
cyi kolei żelaznej B o j a n o w o ,  rozpocznie się z 
dniem 15. Listopada r. b. .

Najlepsze górnoszląskie węgle kamienne, 
najlepsze angielskie duże węgle, 
najlepszy angielski koaks 

ofiarują tanio
EM* Mj . M B u b e n a u  W d o w a  I % n .

Drugą nadsyłkę G d a ń s k i e g o  żuławskiego sera 
funt po 5 Sgr. znów otrzymał

Mzyd&r MwSCfo) plac Wilhelmowski 16.

Świeże wędzone 
otrzymał

Wezerskie i&s&sie 
Mzydor Etmseh.

Ksrs giełdy berlińskiej.

Dnia 10 Listopada 1856.
Sto.
pCi.

JNa pr . ku rac
papie-
ratai.

gotow
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . u i 991
dito z  ro k u  1850. . . . — i 9 9 ]
d i to z roku 1852. . . . H . — i 991
(lito z roku 1853. . . . i 9ÓJ
dito z roku 1854. . . . U — 99-i

Obligi d ługu skarbowego . . . . . . . . 3 ] - - - . ' 931
dito premiów handlu morskiego . . --- — —
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej 3* 7 9 i —
dito miasta  B e r l i n a ............................. H 98^ —
dito (lito ............................. 3 ] 8 2 | —

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3 i 88* —
dito P rus  W s ch o d n ich . . . 3 ] — 8 6 ]
dito P o m o rs k i e ..................... 3 i — 8 8 ]
dito W .  X. Poznańskiego . 4 9 7 J
dito W . X. Pozn. (nowe) . 3 ) —  . 85 i
dito S z l ą s k i e ......................... 3 ] — 8 5 ]
dito Prus zachodnich. . . . 3 ] ___ 8 2 f

Bilety  rentowe Poznańskie . . . . . . 4 90*
----- - — 110]

Akcye kolei  Żelazn. Słarogr. Poznańsk, 4 — 99


